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Pismo to wychodzi codziennie oprócz niedziel i 
świąt uroczystycn w drukarni Stanisława 


Gieszkowskiega. 


SRODA 9 RWIETNIA. 


Zaliczenie na trzy miesiące złotych dziesięć 
miesięcznie złotych cztery, numer pojedynczy 


śroszy dziesięć. 
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Wiadomosci krajowe. 


KRAKÓW. 
(Dokonczenie. wczorajszego Artykułu.) 

Co do stanu więzienia w r. 1844. Od lat 
dwóch areszta inkwizycyjne wraz z Inkwizy- 
toryatem są oddzielone od więzienia kryminal- 
nego i zamieszczone w osobnym gmachu. 

Stan ludności więzienućj był następujący: 

Z końcem r. 1843 było więźni osądzonych 


GM plei w A Tra. 8 , W 439 
w r. 1844 przybyło osądzonych . . 116 
Razem . . 275 


ubyło po wypełnionćj karze lub przez śmierć 105 
z końcem roku 1843 było inkwizytów 

oboje pici 3.0. . . . . 34 

w r. 1844 przybyło . . . . . . . 203 
mem 2. „327 
ubyło przez osądzenie lub uwolnienie 274. 

Największa liczba więżni tak osądzonych 
Jak i pod inkwizycyą zostających była 17 czerw- 
ca 231 osób, a w lćj mężczyzu 196, kobiet 
3%, osadzonych 166, inkwizytów 65, chrześ- 
cian 206, żydów 25. Najmniejsza zaś dnia 2 
Stycznia 192 osób, a między temi mężczyza 
151, kobiet 41, osądzonych 158, inkwizytów 
34, chrześcian 176; żydów 17. 

W infirmeryi więziennćj było czasowych 
więżni 147, to jest: mężczyzn 93, kobiet 54; 
Z tych wyzdrowiało 119; odesłano do szpitali 
Po uwolnieniu z więzienia 8; umarło 10 to jest: 
9 mężczyżn i tyleż kobiet; pozostało z kóńcem 
r. 1844 w infirmeryi 10. Największa liczba 
chorych dnia jednego była osób 17, najmniej- 
Sza 7, 

Od czasu zniesienia zaostrzenia kary robn- 
tami puhlicznemi prawem z d. 7 lutego 1838 
zaprowadzone zostały wewnątrz więzienia war< 
Szłaty, służące nielylko do zatrudnienia więźni 
W ezasie pełnienia kary ale i do usposobienia 


się ku godziwemu na przyszłość utrzymaniu 
się, w szczególności zaś warsztaty kamieniar- 
ski, szewski, stolarski, krawiecki, sukienni- 
czy, tkacki, powrożniczy i tracki. Z warszta- 
tów boch najwięcćj zatrudnia więżni warsztat 
kamieniarski, w którym nietylko dla skarbu 
wszelkie roboty, ale 1 prywatne obstalunki z 
dostawionego materyału nawet trudniejszych ro- 
bót przyjmowane bywają. W warsztacie szew- 
skim i krawieckim wyrabia się obówie i odzież 
dla więżni, niektórych instytutów i sług publi- 
cznych. „W stolarskim oprócz przedmiotów do 
użycia w więzieniu potrzebnych, robi się po- 
sadzka drewniana. W sukienniczym i tkackim 
więźnie wyrabiają sukno i płślno na potrzebę 
więzienną, w powroźniczym, liny do mostu 
pływającego, galarów skarbowych i górnictwa. 
Nakoniec w trackim forszty i deski do składu 
rządowego. Warsztaty prowadzone są poż prze- 
woiuictwem rękodzielników ,- będących razem 
dozorcami i instruktorami więzni. 

Brak obstałnnków prywatnych i ograniczo- 
na potrzeba robót przez administracye rządowe 
porucżanych, niedozwalają dotąd dostatecznie 
zatrudnić wszystkich osądzonych więźni. Mimo 
tego jednak w r. 1844 warsztaty więzienne, 
po potrąceniu wydatków na matepyały, narzę- 
dzia, pensyą majstra i tanliemę więżni, około 
dziesięciu tysięcy złp. dochodu przyniosły. Usil- 
na dzienna robota więźnia ocenia się przez ad- 
ministracyę więzienną na gr. 18 a sq, Cześć 
tego zarobku stanowi tantiemę więźnia, którćj 
połową ma prawo rozrządzać w czasie pełnie- 
nia kary na kupno dozwolonych artykułów ży- 
wności, drugą zaś połowę odbiera przy wyjściu. 
z więzienia na pierwsze życia potrzeby. W war- 
szlacie kamieniarskim roboty zwykle oceniane 
bywają na slopy kwadratowe, zląd i tanliema 
więźnia więcćj roboty odstawiającego stosunko- 
wo się zwiększa. 


— 


B.) Spruwy o ciężkie policyjne przestępstwa. 

Sprawy tego rodzaju dochodzi i sądzi w Mie- 
ście Krakowie w pierwszćj lnstancyi Dyrekcya 
Policyj w Okręgu Kommussarze dystryklowi, 
w drugićj lnslancyi.Sąd Wyższy z wyłącze- 
niem spraw o ciężkie policyjne przestępstwa 
od $. 37 do $. 73 Kod. Krym. Gz. Il. w któ- 
rych rekursa do Wydziału Spraw Wewaętrz- 
nych i Policyi należą. 

Spraw o ciężkie policyjne przestępstwa do- 
chodzonych i sądzonych przez Dyrekcyą Policyi 


w r. 1844 było TE T 1195 
Spraw takichże dochodzonych i sądzonych 
przez Kommissarzy dystryktowych . . 923 
Razem . . 2118. 


W liczbie tćj znajduje się: 152 spraw z r. 
1843 a 1966 spraw z r. 1844 — a wszczegól- 
ności: 

a.) Spraw o ciężkie policyjne przestępstwa 
przeciw bezpieczeństwu współeczeńskiego 
związku i spokojności publicznej . 

b) Przeciw publicznym urządzeniom i usta- 


wom, które do powszechnego należą bez-- 


pieczeństwa z SĘ 104. 
c.) Przeciw obowiązkom publicznego 

urzędu w Ro a A E c BARZE 
d.) Przeciw hezpieczeńsiwu życia 35. 
e.) Przeciw bezpieczeństwu zdrowia ile 
f) Przeciw bezpieczeństwu ciała 301. 
g.) Przeciw bezpieczeństwu 

własności . . . «. « . o 824. 
h.) Przeciw bezpieczeństwu honoru 714. 


ë. ) Przeciw bezpieczeństwu 
obyczajności publicznój . . . . 31. 
4.) Małżeństw slarozakonnych potajemnie 
bez poprzedniego aktu stanu cywilnego za- 
wartych „ao. . ©. - 101. 
Sąd Wyższy w drodze rekursu lub rewizo- 
ryjnej miał do osądzenia spraw o ciężkie poli- 
cyjne przesiępstwa 312, Wydział Spraw We- 
wnętrznych i Policyi spraw 20. 
p R 


Wiadomości zagraniczne. 


— Warszawa 4 Kwietnia. — 

Znowu nieszczęście obarczyło nadwiślan, 
Wezorajszćj nocy woda już dostała się na przy- 
łegłe brzegom nlice Warszawy i Pragi ; miesz- 
kańcy domów na tych ulicach musieli nagle z 
dolnych izb przenosić się na górne, a wielu 
szukać schronienia w obcych domach. Saska 
Kępa całkowicie jest zalaną Z innych miejsc 
nadwiślańskich smutne są wiadomości o klęsce 
już drugi raz w ciągu roku przez nadzwyczaj- 
ne wylewy Wisły zrządzonćj. Biednych pono- 
szących przez to nieszczęście znaczne szkody, 
pomnoży się liczba, Już teraz wczoraj litości- 
we osoby rozdawały żywność. Dyrekcya tea- 
trów na rozpoczęcie ofiar dla tych biednych, 
dochód z jutrzejszego widowiska w Wielkim te- 
atrze, przeznacza. Przedstawioną będzie wy- 
borowa drama Joanna Neupolitańska; w któ- 


rćj JP. Halpert po 3 miesięcznćj słabości, przed- 
stawi główną rolę. — Woda na Wiśle pod War- 
szawą doszła w ciągu dnia wczorajszego do wy- 
sokości stóp 19; po południu opadać zaczęła, i 
w dniu dzisiejszym po godzinie 6 rano, wyso- 
kość jćj stóp 18 cali 1. 

Jeden z mieszkańców Warszawy, d. 23 z. 
m. wracając w porze wieczorućj do domu uli- 
cą Miodową, napotkany został przez włóczące 
się dwie kobiety, notowane w Policyi, Alexan- 
drę Graff i Ludwikę Kabańską, które zacze- 
piwszy go, w czasie gdy z nim rozmawiały. 
wyciągnęły mu z chustki na szyi zawiązanej 
szpilkę złotą z brylantem, wartości duk. 5, i 
tę natychmiast za zł. $ spieniężyły staroz. Arje 
Fernebok, trudniącemu się jubilerstwem pod 
N. 1806 przy ulicy Franciszkańskićj zamiesz- 
kałemu. Na skutek zaniesionćj przez poszko- 
dowanego prośby, który nie wiedząc nazwisk 
wymienionych kobiet, tylko fizyognomie ich pa- 
więtał, też wyśledzone i w areszcie policyjnym 
zatrzymane zostały. Szpilkę już połamaną, od 
staroz. Fernebok odebrano, i właścicielowi zwró- 
cono. 

— Wiedeń 24 Marca. — 

W tych dniach wyszedł patent cesarski, we- 
dług którego odląd publiczne wystawianie zbro- 
dniarzy pod pręgierzem zostaje zniesionem , wy- 
jąwszy tych, co na śmierć są skazani. 

Dnia 20 b. m. jako w Wielki czwartek, ce- 
sarz odbył ponawianą co rok ceremonię umy- 
wania nóg 12 starcom. Najstarszy z nich miał 
lat 1411, najmłodszy 84, a wszyscy razem 1073 
lat; cesarzowa z powodu słabości nie mogła te- 
go obrzędu dopełnić na 12 starych kobielach. 

— Frankfort n. M. 20 Marca. — 

77 rabinów różnych gmin żydowskich w Niem- 
czech, Węgrzech, Galicyi, W. X, Poznańskiem 
i t. d. podpisali formalną proiestacyę przeciw- 
ko właściwości (kompetencyi) i uchwałom zgro- 
madzenia rabinów, odbytego w r. z. w Brun- 
świku a na r. b. zapowiedzianego w Frankfor- 
cie n. M Dokumeut ten datowany jest roku ś. 
5606 (1845). 

Według decyzyi Kommissvi, którą sejm 
Związku Niemieckiego wyznaczył był do roz- 
poznania projektu względem zniesienia banków 
gier hazardownych, wszystkie banki po upły- 
wie obowiązujących kontraktów, maja być znie- 
sione. Niektóre ztych kontraktów, upływają do- 
piero za lat 9, a w Homburgu dzierżawca ban- 
ku niedawno zawarł kontrakt na lat. 25. 

— Konstantynopol 5 Marca — 

Batalion ałbańczyków zbuntował się w Top- 
chana przeciwko swoim lureckim dowódcom. 
Pułkownik i kilku innych sztabs-oficerów zosta- 
stali niebezpiecznie ranieni. Powodem do tego 
rozruchu było żądanie albańczyków, aby im 
udzielono większy żołd aniżeli żołnierzom tu- 
reckim; oświadczyli oni, że 20 piastrów mie- 
sięcznie nie są dla nich dostateczne. Wichrzy- 
cieli rozdzielono pomiędzy pułki tureckie, a her- 
sztów ukarano wedle wyroku sądu wojennego 


kijami, w skutek czego niektórzy z nich u- 
marli. 

Dr. Wolff ogłosił w dziennikach tutejszych 
podziękowanie wszystkim chrześcianom i mu- 
zułmanom za współudział, jaki mu okazywali 
wciągu całćj jego podróży i pobyln w Konstan- 
tynopolu. 

Listy z Bejrutu z d. 20 lutego donoszą co 
następuje o stanie rzeczy w Libanie: Spodzie- 
wać się należy, iż wybuchnięciu wojny do- 
mowćj przynajmnićj na leraz zdołano przeszko- 
dzić. Maronici uwiadomili natychmiast jlnego 
gubernatora Essaad Paszę, o zbrojnem zebraniu 
się druzów pod Muktarą i ich grożnćj posta- 
wie, prosząc go, aby im: swćj opieki udzielił. 
Essaad Pasza, mając właśnie odbyć podróż in- 
spekcyjną do Tripolis, udał się natychuwiast do 
Deir-el-Kamar i przedsięwziął wszelkie środki 
ostrożności, aby wsirzymać drużów od napa- 
ści  Późnićj założył swoją rezydencyę w Bet- 
eddin i nie pierwćj chce góry opuścić , dopóki 
spokojność i bezpieczeństwo nie zostaną tam 
zupełuie przywrócone. Z listów przejętych od 
maronitów okazuje się, że druzowie z Haura- 
nu zamierzali połączyć się z druzami Libanu 
a poteim wspólnie uderzyć na maronitów. 


—— — a 


SdBozunaitości. 


SPRZECZNOŚCI BALOWE. 


Bogaty kapitalista w Paryżu wvociwszy przed 
kilką dniami wieczorem do domu po przepędzeniu 
całego popołudnia w resursie, zastał z zadziwie- 
niem schody do swojego mieszkania ustrojone w 
kwiaty i kląby; tapicerowie w jego nieobecności 
wystroili także pokoje. „,Coż to znaczy? zapy- 
tał zdziwiony kapitalista. „Są to przygotowania 
do balu, przez pana dobrodzicja na dziś zapowie- 
dzianego.** „Ja bal wyprawiam?** tapicerowie po- 
kazali wezwanie piśmicune nicznajomą ręką spisa- 
ne. Była to olbrzymia mistyfikacya! Niezadługo 
przybył także cukiernik z orszakiem chłopców 
znoszących torty i lody; na bufecie były już usta- 
wione baterye z butelek szampana; zimne potra- 
wy upakowane w koszach, były także na pogo- 
towiu, a na dopełnienie niespodzianki, przybył 
także Musard syn, na czele licznćj orkiestry. Go- 
ście także niedali na siebie czekać. Kapitalista chcąc 
niechcąc, musiał wdziać frak i minę wesołą; bal 
był wyśmienity, bawiono Się sło upadłego, prawio- 
no gospodarzowi tysiączne grzeczności, a nazajutrz 
biedak musiał zapłacić ogromne rachunki, aby u- 
niknąć processu, a tem samem obinowy całego 
Paryża. W sprzecznościz powyższem zdarzeniem, 
angielka Ledy C. rozesłała w karnawale liczne 


zaprosiny na wieczór tańcujący. Salony były rzę- 
sisto oświetlane, orkiestra czekała tylko znaku, 
aby urznąć od ucha; oczekiwano gości, ale na 
próżno; nikt nieprzybywał. W końcu przyszła 
jedna przyjaciołka w kapeluszu i z woreczkiem 
w ręku, a nie małe było jéj zadziwienie, gdy za- 
stała Ledy C. w tualecie balowej. Przyjaciołka 
przyszła tylko, dowiedzieć się o jćj zdrowie. Ktoś 
na figiel w dzień balu przed południem , rozesłał 
do wszystkich osćb zaproszonych bileciki z zawia- 
domieniem, iż z powodu nagłego zachorowania 
Miledy, bal jest odłożony: 

— W Goldau w Szwajcaryi dwaj sąsiedzi wie- 
dli z sobą spór o łąkę. Każdy z nich czuł się 
mieć słuszność zupełną że łąka do niego należy. 
Sprawa tedy miała być przez Sąd krajowy w Szwy- 
cu wytoczoną. Fransiszek nakłaniał swojego są- 
Siada Ulryka, aby z nim razem powędrował do 
Sądu. Ale sąsiad Ulryk przedstawił inu niepudo- 
bieństwo przedsięwzięcia wspólnej dodróży, po- 
nieważ jeszcze za pogody chciał zebrać siano. Po 
krótkiej obustronnćj rozmowie, rzecze Ulryk: „,Kie- 
dy idziesz do Szwycu, to możesz przedstawić w 
Sądzie i moje i swoje dowody.“ „Prawda“, od- 
powie Franciszek , „ja tak około twojćj jak i mo- 
jej sprawy pracowac mogę." Franciszek poszedł. 
Po powrocie najpierwszym jego obowiązkiem by- 
ło odwiedzić swojego sąsiada i donieść mu z naj- 
„weselszą twarzą: „Zyczę ci szczęścia drogi Ulry- 
ku, wygrałeś sprawe, łąka do ciebie należy.“ — 
W Sądzie Policyi poprawczćj w Paryżu, wezwa- 
ną była pani Lefort na świadki; gdy kolćj wypa- 
dła na nią, zawołał sędzia: „Pani Lefort niech 
stanie przed nami!“ w tem staje jakiś jegomość z 
ogromnemi wąsami i faworytami, w pięknie fał- 
dowanym i na jedno ramię zarzuconym płaszczu, 
i zawołał: „Jestem.“ „Ale to nie pana wołają,” 
rzecze sędzia, „ale panią Lefort“ „Ja też nią 
jestem ,6* odezwie się wąsaly, „czyż mnie panowie 
niepoznajecie, przecież to wszyscy prawie monar- 
chowie podziwiali moją brodę i wąsy; a jeżeli mi 
państwo nie wierzą, proszę poszukać w dykcyo- 
narzu medycznym. Zajrzano do dykcyonarza i 
przekonano się istotnie, że ów wąsaty jegomość 
jest panią Lefort. 
mn O R, 

PRZYJECHALI DO KKAKOWA, 
Ol dniu 8 do dnia ) Kwietnia. 


Bankowski Karol ob., Raczyńska Antonina, 
Protschke Franciszek, z Polski; -- Lewandowski 
Felix ob., Białohrzeski z siostrą ob., Sanguszko I- 
zabella xiężna, z Galicyi; -- Mann Angust, Kunze, 
Günther Henryk, Frankenberg Karol. Fragchen 
Albert, Richter, Wiegel, Kunze Gotlib, Schiller Sa- 
muel, Kunsemüller Wilhelm, z Pruss. 

F yjechali z Krakowa f 

Wielopolska Paulina margr., Wiener Alojzy, Ja- 
roczewska Konstancya ob., Niemczykiewicz Maciej, 
do Połski; -- Szołajski Adam, Lewartowska ob., 
Wojciechowski Józef, do Galicyi; -- Stockinann 
Paweł, Cissowski Maryan ob., do Pruss. 


Doniesienia Urzędowe. 


Nro 1,140. 
TRYBUNAŁ 
Wolnego Niepodiezlego i scisle Neutrainege 
Miasła Krakowa i Jego Okręgu. 
Na skutek prośby Pana Felixa Lipnickie- 
go o przyznanie mu w 1/4 części spadku, 


po Teressie Lipnickićj z Rubeckich pozostałe- 
go, po wysłuchaniu wniosku Prokuratora, na 
zasadzie art. 12 Ust. hypotecznój z r. 1844, 
wzywa mających prawo do spadku pomienione- 
go z ruchomości, oraz z kamienicy pod L. 544 
i 574 w Gm. V. M. Krakowa położonćj skła- 


dającego się, aby w terminie miesięcy 3ch z 
dosodami do Trybunału zgłosili się, po upły- 
wie bowiem teratinu, 1/4 część spadku rzeczo- 
nego, zgłaszającemu się sukcessorowi przyzna- 
ną będzie. 
Kraków d. 5 Marca 1845 r. 
Sędzia Prezydujący, 
J. Pareńskt. 
(3r.) Sekr.  Łasochz. 
Nro. 1480. 
TRYBUNAŁ 
Wolnego Niepodlegiego i scisle Neutralnego 
Miasta Krakowa i Jego Okręgu. 
Podaje do publicznej wiadomości, iż wyro- 
kiem swoim na duiu 4 b. m ir. zapadłym pra- 
womocnym, ogłoszoną pod d 24 Stycznia b. 
r. upadłość handlu Salomona Rosenzwejga, z 
wszelkiemi jéj skutkami uchylił. 
Kraków d. 19 Marca 1845 r. 
Sędzia Prezydojący, 
J. PanEŃski 


(Żr.) Sekr. Lasocki. 


NoTARYUSZ PUBLICZNY 

Wolnego „Miasta Krakowa i Jego Okręgu. 

Podaje do puhlicznćj wiadomości, iż w sku 
tek reskryptów Trybunału N. 1726 i 1779 w 
wsi Bolechowicach, w Okręgu W. M. Krako- 
wa w Dystrykcie Balice, w domu plłebańskim 
N. 2 w dniu 14 b. m. i r. o godzinie 9 z ra- 
na, rozpocznie się sprzedaż przez publiczną 
licylacyą w drodze pertraktacyi spadkowej po 
X. Wincentym Kozłowskim, koni, bydła, trzo- 
dy, naczynia rolnego, zboża, sukien, bielizny, 
pościeli, srebra, książek i innych ruchomości, 
a to za gotową srebrną monetę. 

Kraków d. 4 Kwietnia 1845 r. 

(2r.) Franciszek Jakubowski. 


NoTARYUSZ PUBLICZNY 
Wolnego Miasta Krakowa i Jego Okręgu. 


Wiadomo czyni, iż w skutek uchwały Ra- 
dy Familijnej po ś.p. Kasprze Sieńkowskin za- 
padłój a przez Trybunał dnia 14 Marca r. b. 
N. 1270 zatwierdzonćj, edbywać się będzie d. 
14 b. m. i r. o godzinie 9 rano w domu pod 
L. 559 w gminie V. Miasta Krakowa licytacya 
wia węgierskich w różnych ilościach i gatunkach, 


+ 


tudzież ruchomości jako to: sukni, bielizny, sto- 
larszczyzny, książek i t. p. Chęć licytowania 
mający, z gotowizną przybyć raczą. 
Kraków dnia 2 Kwietnia 1845 r. 
(Żr.) - Sebastyan Korytowski. 
CENY ZBOŻA 


Na iargowicy publicznej w Krakowie w Żch 
gdłunkach praktykowane. 


Dnia 718 jl. Gatesin f2. Guruuejjo., Garuses 
Kwietnia. od do od do od do 
1845 roku jz |g fa |y dz. giz ya. | goi zela 
Krz. Pszenicy. Ż1|— 1% —©2] 15123 2 1—25 
E a [z -bi | 122 20]19 | — |2'|— 
„,  Sęczmien.f-- |--|21 1 15]20) -— (20515 19/— 
Owsa.....132127/13 Sj i Fe m 
Grochu.. f= | — |30|-8 - |— 127 45 a. 05 |= 
Sagiel. .. | — | — Pólr=| PMMA EE, 0 E |= 
% Rzepaku. Ę— 34" | -|=l=|-- |—|— 
= Fatarki.. $— || [4 == | NIE S MIE 
Soczewicy] — | — | - E ? m Pi E <ć | Pa 
zgi Prosa... —||- | = =| = —|-| -|— 
o Wicłogr.p="|—|- |>F-|— — | —]—| — | --|— 
zy: Ziemi 6—| 8 =i|jo 2-63 EF] Za 
a Komczyny|— I — 1180 —8— | — 460 —]—|-— | —|— 
Koniczyny białcj korzeć złp. 140. 
Korzec Owsa rychliku do siewu placono po złp. 14. 
Korzec Pszenicy Jarkićj do siewu złp. 25 gr. 45. 
Centnarsi na od zh 3 gr. —- do zł. 2 pr- 21. Cent 
nar słomy od zł. 4 gr. 24 do zł. 3 gr. 24 
Masła parniece od złp. Tyr, 15 do zip 8 gr. 
Jaj kurzych kopa . mik +2, — 


Drożdzy wanienka od złp. 8 da złp. 40 gr. —. 
Okowity garniee z opłatą od zł. 3 gr.24do złp. ky. 9 
Spirytusu garniec z opłalą od złp. 5 gr. 12 do złp.6 
Miarka kaszy Częstochowskiej złp. 6 gr. 
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Sporządzono w biórze Komiaa 1 RETOSECZO: 

Mrakow d. 8 Kwietnia 1845 r. 

komunissarz Targowy. 
Dobrzański. 
LOTERYA KRAJOWA. 

W ciągnieniu 1145 dnia 9 Kwietnia 1845 
roku w przylomności osób od Rządu do tego 
wyznaczonych, wyciągnięte z koła zostały na- 
stępujące Numera: 

2 5l =G4JRZEWD „22 3h 

Przyszłe ciągnienie 1146 przypada dnia 16 
Kwietnia 1845 roku. 
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A ZE EE | AO NE 
Iboniesienie prywatne. | 


Hieronim "Samelson utrzymujący 
[( Handel MEBLI w najnowszym gu- 
EA ce i zupełnie świeżo assortowany 
w gmachu WW. XX. Dominikanów przy ul- 
cy Stolarskićj pod L. 66 zawiadamia Szanowną 
Publiczność. że zakupił cały zapas Obić poko- 
jowych od P. J. A. John i odtąd obicia takowe 


sprowadzać będzie z najcelniejszych Fabryk nad- 
reńskich i francuzkich i sprzedawać za pomier- 
ną cenę w składzie powyższym. Pierwszy lrans- 
port tychże Ubić z Francyi zapisanych, w po- 
łowie Kwietnia r. b. jest spodziew any. 


(tr.) 
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